Św. Stanisław (biskup i męczennik 1030-1079)

Ja przynajmniej nie znam lepszego poematu

O Biskupie Stanisławie Męczenniku Poza tym jednym

Którego autorem jest święty Jan Paweł Wielki

Opisujący „swój Kościół"

W tym właśnie imieniu „Stanisław"
W którym naród polski

„Ponownie został ochrzczony chrztem krwi"

By potem nieraz „przechodzić przez chrzest innej próby - chrzest pragnień, w którym odsłania się ukryte tchnienie Ducha..."

Czyniąc to wszystko „w Imieniu zaszczepionym na glebie ludzkiej wolności 
Jeszcze wcześniej niż imię Stanisław" 
I trudno się nie domyślić 
o jakim Imieniu tu mowa?

A w jakimże innym Imieniu 
To wszystko dziać się mogło i ziścić 
I zaszczepić i rozkwitać i tętnić 
Nieraz w bólu i cierpieniu 
Na naszej ojczyźnianej ziemi 
Jak nie w Chrystusowym?

Żadne przecież inne imię

Poza imieniem Maryi

Jasnogórskiej Hetmanki

tak mocno nie zrosło się

Z dziejami Najjaśniejszej Rzeczypospolitej

I musiało tak być - na Boga!

Bo inaczej ta poszarpana

Gleba narodowej wolności

Nigdy by się nie zeszła w całość

Po tych trzech bolesnych rozdarciach

Na wzór Chrystusowy

By nigdy nie zmartwychwstała!
I niepotrzebnie się dziwili ówcześni możnowładcy

Że ta gleba nie może w inny sposób wydawać życiodajnych soków

Że taka jest jej „dramatyczna moc"

Że w pewnym momencie może nawet odrzucić 
I pokryć się krwią

Że może nawet nie przyjąć Imienia Chrystusa 
A więc i odrzucić imiona Jego wiernych sług 
Pierwszych polskich męczenników 
A potem Wojciecha

Stanisława i wielu Innych...

Nieraz różnie deptana 
Stała się świadkiem niezliczonej liczby 
Wszelkich odrzuceń i krwawień 
Od Chrztu Mieszkowego począwszy
Aż po nasze czasy 
Ostatecznie stając się jednak 
Szczęśliwym

Błogosławionym 
Na niej zasiewem!
To z niego właśnie pośród ziaren wielu 
Różnie rzucanych w bruzdy polskiej ziemi 
W obliczu innego rozumienia dobra ojczyzny 
Wykiełkowało to ziarno Bożego sprzeciwu 
Wyraźnie i mocno bo na samej Skale!

Stanisław „przed gniewem króla nie ustąpił"

O życie swoich owiec się upomniał 
Oddając swoje w czasie sprawowania 
Ofiary bezkrwawej

Stając się wzorem dla przyszłych pokoleń
Znakiem nadziei na zagojenie wszelkich krwawiących ran w Ojczyźnie naszej 
Kiedyś znacznie rozległej

Dzisiaj uszczuplonej 
To nic że tylko stuletniej 
Ale naszej

Własnej 
Niezawisłej!
Biskup Stanisław umarł 
Dziesięć wieków temu 
Ale pozostawił przesłanie 
Pozostawił pytanie o miecz 
Który jak wtedy tak i teraz spada 
Na glebę ludzkiej wolności 
Który zadał śmierć jemu 
I zadaje jemu podobnym 
Czyniąc to - o zgrozo!

Nieraz w majestacie prawa 
Niby w słusznej sprawie 
Niby w imię dobra ojczyzny!
Rodzi się więc pytanie 
Czy znajdzie się ktoś 
Kto go podniesie 
A jeśli tak...

To po co?

By po raz kolejny zabić?

A może jednak rozpruć zdecydowanym ruchem 
mroczną zasłonę tego co nie jest wolnością 
i jej życiodajną glebą?

I chociaż przeszywa nas lęk 
Że runie nasze poprawne myślenie 
Musimy to pytanie podjąć 
Musimy my sami sięgnąć po ten miecz

I go użyć i nim się zamachnąć 
Pytając wpierw co w nas przeważa?

W którą stronę zadamy cios 
W biel czy czerń?

Czy opowiemy się za heroizmem 
Naszych zwyczajnych dni 
Za białym nawet męczeństwem 
Nie tryskającym krwi nawet cieniem 
Białym świadectwem codzienności 
Wiary

Nadziei

Miłości
Użyźniając ożywczym zaczynem prawdy
Naszą wyzwoloną glebę wolności 
Jestestwa i narodowej tożsamości 
Stawiając odważnie czoła 
Ludzkiemu powołaniu do życia i prawdy 
Zrozumieniu naszych pogmatwanych czasów 
Choć zdawałoby się tak postępowych?

A starając się znaleźć odpowiedź 
Na te wszystkie przecinania miecza 
Koniecznie spójrzmy w stronę Skałki 
I w stronę Wawelu

Gdzie Biskup Stanisław szczególną 
Cześć odbiera

Dziękując za Dobrych Pasterzy czasów odległych 
Dziękując za Stanisława ze Szczepanowa
I prosząc o jemu podobnych 
Na obecne czasy

By pomogli nam przeważyć szalę spraw Ojczyzny 
I świata

Na stronę miłości miłosiernej 
Amen. 
Vitalis
Kraków, 8 maja 2018. W setną rocznicę odzyskania przez Polskę niepodległości.

